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N ;i  pagórkach śniegi leżą,
Po dolinach wody bieżą,
Po zagonach kwitną maki;—
To nie maki, a Czumaki,
Z Krymu bieżą, ryby wieżą.

Matka syna poznawała,
Niepoznału —  zawołała:
Pójdź Czumaku, pójdź do chaty 
W ymyc lico, zmienić szaty.

Pilnuj matko krasy swojej—
Łub rodzonej siostry mojej,
Drobne deszcze mnie obmyją,
Czarne ciernie włos rozwiją,
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A o su szą  blaski zorzy,

Bujny wiał er w ło s  ułoży.

Dla Czumaka, dla k o zak a ,
Dla s tep ow ej liardćj duszy—
D o ść  p ow ietrza , a jak ptaka  
Wiatr g o  m y je ,  s ło ń ce  suszy.

T e o f i l  ( . r n a r t u n i c z .
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■ !) M M I.
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y  z K r  a k  o w a .)

W święcie całym człowiek tylko rodzi się z wiedzą swego pochodze­
nia. On jeden tylko mocą tej wiedzy odnosi się do sw ego początku, 

i stosownie do tego w  doczesnym oznacza się śn iec ie .  Przyrodzona 

ta siła człowieka, której mu nikt nadać ani odjąć nie może, która rze­
telnie treść jego istoty stanowi, wrodzona niejako iskra własnej św ia­
domości, jest  powodowością całej jego objaw y w e wszelkich jej kie­
runkach niewyczerpanej rozmaitości. Głos to samego Boga w pier­
siach człow ieka ż y ją c y — siłę tę po tężn ą ,  b o sk ą ,  w ieczn ą ,  łączącą  
człow ieka świadomie z Niebem, nazyw am y Religią; a zaś oznaczenie  

się w  tej św iadom ości, życiem. Religia j e s t ,  że tak rzekę, instyn­
ktem wieczności człowieka, podług którego świadomie bytow ać i byt 

ten naturą tejże wieczności oznaczać może. W szelka świadoma ob- 
jaw a  człowieka ma wieczność swojem  źródłem, wszelki kształt tej 
objawy, jaśnieje życiem , duszą zaś tego życia jest Boskość, którą j a ­
ko jaśn iejącą  wieczność śród doczesności, poezyą nazyw am y. Beli-



gia je s t  w iecznością , życie je j  w y p ływ em , a  poezya nietijemną tegoż 
w ew nętrznością  czyli duszą .— Jako dusza  i ciało działalnością ob ja­
wione s tanow ią  człow ieka, tak poezya jak o  dusza jednocząc  się z ż y ­
ciem ja k o  ciałem, s tanow i całość pięknością zw aną. Poezya je s t  bo­
ską , przeto o ż y w ia ją c ą  isk rą  wszelkie kształty ; je s t  n iew yczerpaną  
po tęgą  tw ó rczo śc i ,  istnym urokiem w ieczności,  dostojną córą  Nieba. 
Nie m ożna jej oddać w  całości żadnym  kształtem, żadnem  słow em , ale 
czuć, myśleć, pojm ow ać j ą  można, i stosownie do tego zapełniać nią 
św iat  sw ojej po jaw y , w y sn u w a ć  ż jc ie  w ieczności, ob jaw iać  piękno. 
Poezya niebem j e s t  w ieczności,  które o tw arte  j e s t  dla człow ieka, ile 
razy  świadom ością  ożyw iającej go wieczności, wzniesie się do niego—  
a  wtedy niebo to tw órczością  s w o ją  ożywia człowieka, wtedy człowiek 
s tw arza ,  dzieło wychodzi na ja w ,  poezya  p rzem aw ia zeń życiem, a  ca- 
łosc, to j e s t  względna doskonałość tern życiem objęta, j e s t  p ięknością. 
Zaród Boskości poezyą zwanej w  głębi ludzkiego spoczyw a  ducha, je s t  
ona ocknięciem się jaźn i jeg o  w  nieśmiertelnym sw ym  p ie rw ias tku ,  
je s t  spojrzeniem duchowego oka w  krainę w ieczności,  przeczuciem i 
w ysnuciem  nieśmiertelności, przeto duszą  wszelkiej po jaw y , wynikłej 
z takiej to świadomości. Człowiek każdy , obraz i podobieństwo B ó­
s tw a ,  je s t  istotą religijną, każdy w ięc p iastu jąc  w  łonie swojem z a ­
ród poezyi, j a w i  się. życiem jako  piękność, i każdy  za pięknem gonić 
i jego  urokiem karmić się musi. W szakże  po jaw a  ta jako  doczesność 
ograniczona czasem  i przestrzenią , staje się wielością, k tóra  w treści 
je d n a  a  w  objaw ie  różna, stopniowanie się tegoż życia za sobą pocią­
g a  i względnie do tego różne dostaje  n azw y .

W ieczność i doczesność , dw a przeciwległe bieguny jednej całości 
b ędąc  w  sobie bezw zględną jednią , m uszą  w  oderwaniu w zględną s ta ­
nowić różnią. Jedno i toż sam o Bostw o w  pełności życia sw ego  jest 
w iecznością ,  jed n o śc ią ,  ca łośc ią— życie to w  objawie doczesnej nie- 
p rzesta jąc  być  jednośc ią ,  s ta je  się wielością , rozmaitością. N aturą 
doczesności je s t  w ielość, rożność , rozm aitość , a  to właśnie stopnio­
w anie  się siły żywotniej niewyczerpanie, coraz obszerniej i świetniej
0 je j  wieczności dowodzi. /  tego to stopniowania się życia w czasie
1 przestrzeni świat cały się składa, z tąd  i na tu ra  zew nętrzna  i ludz-
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kość w  sw ej działalności nieskończoną je s t  rozm aitością, ta zaś cho- 
ciaż w  gróncie jedną siły  Boskiej p o jaw ą , w zględnie jednak do siebie 

stosow nie do czasu i m iejsca zupełną różnią. Przymiot w ieczności 
oznacza się tu jako n ieskończoność, a z połączenia tych dwóch mo­
m entów  w y p ły w a ją ce  życie niew yczerpanym  je st  postępem , co w ła ­
śn ie  je g o  św iadom ość i tę cudow ną łączność w ieczności z doczesno­
śc ią  stanowi. Natura cała  oddycha życiem ; w ieczn ość  jako m aterya  
je st jej nieoddzielną w ew n ętrzn ością , przez którą harmonijnie w  n ie­
przeliczonych porusza się  kształtach; w ieczna jedność tego ruchu jest  
jej duszą, boskością, poezyą, która pomimo ciągłej przcm ienności kszta ł­
tó w  pięknością życia przem awia. Ż ycie  zatem, nieujem na objaw a Bo- 

skości je s t  pięknem w  naturze, bo to jej ca ło śc ią , a zaś pojedyncze  
kształty , tej całości ruchliwa pojaw a, znikom e, zm ienne, d oczesne, nie 
są  p ięk n ością , bo są  tylko bytem  kształtującym  się  w  życie. Owoż 

pierw sza piękna pojaw a jak o ogó ł m ocą ożyw iającej go  m yśli Boga, 
kształtując się bytem  w  ż y c ie , czyli n ieśw iadom ością w  św iadom ość, 
koniecznością w  sw obodę, jaw i się w  ludzkości jako połączenie tego  
dw ojga, jako ogół i szczegó ł, jako konieczność i sw oboda, w ieczność  
jako duch w  pojawię.

Idea ludzkości jak o duchow a św iadom ość w  p o jaw ię , je st  ogółem  
W yższej potęgi ż y c ia , bo życiem  w iedzy  i sw obody; w sza k że  m ie­
szcząc w  sobie nieśw iadom ość i konieczność natury stającej się do­

piero w iedzą i sw ob od ą , W tych chwilach w ła śc iw eg o  a sam ow olne­
go ruchu naturą sw ej Boskości pojawić i postępnie ją  rozwijać m oże. 
Dla tego ludzkość, pojaw a ducha w ieczn ości, mieści w  sobie n iew y­
czerpany zaród ż y c ia , które jak o o żyw ia jącą  ją  B oskość z ogólnej 
św iadom ości staje się szczeg ó ln ą , i stosow nie do tego przemiennym  
materyi bytem , i boskiem w ieczności życiem , każdą sw ą  obecną zapeł­
nia chw ilę. Ludzkość cała  nieprzestaje b yć nigdy żyw ym  B oskości 
w yrazem , w łaśn ie  dla tego że przyrodzony ten zaród w ieczności staje, 
się św iadom ością szczegó łów , które w zględnie do ogółu tern są  czem  

je st ludzkość w zględnie do m ateryalnej natury. Św iadom ość ogólna  
ludzkości je s t  religią— jest tą cudow ną siłą  B oską, m ocą której ludz­
kość postępow e objaw ia życie , a zaś szczególna  świadom ość, łączn ia
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wiedzy i wolności zarazem , je s t  poczuciem się w  wiecznym swym  
pierwiastku, w  Bogu, i stosownym tegoż poczucia wyrazem w życiu. 
Z pierwszej w ypływ a ogólny ludzkości wyraz historya, z drugiej zaś 
piękna OAva niebiańska dusza świecąca boskością równie w głębi tej 
przeszłości historyą zwanej, jak  i w  teraźniejszości z której ta p rze­
szłość powstaje. Każda więc obecna chw ila ,  jako  nieprzerwana po- 
j a w a  ludzkości, je s t  stopniowaniem się wieczności, która sama w  so­
bie jako jedność i całość, w czasie i przestrzeni zaś jako wielość i ró­

żność, jako postępowo rozwijające się życie, wszelkie kształtowanie 
się człow ieka za sobą pociąga. Dla tego jeden i tenże sam zaród ży­
cia jaw iąc  się jako  ogół, kształtuje się bytem, k tóry  mocą ożyw ia ją­
cej go boskości w  w yższe  zbierając się potęgi, s taje się życ iem , to 
jes t  wolnością i świadomością, pociągającą za sobą mniej świadomą 
objaw ę bytu do wyższej świadomości, skąd równoczesna świado­
mość i nieświadomość, wolność i konieczność, byt i życie, proza i poe- 
zy a ,  wieczność i doczesność w y p ły w a— to zaś w szystko w zględna 
tylko różnią, w  gruncie zaś żyw e świadectwo wszechmocności bóstw a 
wyświeca, św ia t  ca ły  będąc jak b y  wyłanianiem się nieprzebranej 
twórczości Boga, jakkolwiek różny co do części swoich, jeden jes t  co 
do treści, k tórą  nic innego być nie może, tylko pełna Boga wieczność. 
Każda więc chwila je s t  tej wieczności pojaw ą ,  a  zatem każda obec­
ność w szechświata je s t  wiecznością i doczesnością zarazem — wiecz­
nością jako jedn ia ,  a doczesnością jako  różnią, eó razem wzięte jes t  
całością czyli życiem. Bdzie życie tam i piękno, a żc piękno w7 swej 
pojawię poezyą tylko żyć może, przeto poezya jedna  jak  Bóg, jak  On 
wszechobecna, duszą  je s t  wszelkiego życia, z nim razem się stopniuje 
je s t  wiecznością, przeto całą zapełnia doczesność.

Poezya niebem jest wiecznie żyjącej istoty ezłowieka i stosownie 
do świadomości jego pod tym względem roztw ierają mu się coraz wię­
cej jasności Nieba aż do wszystko obejmującego przybytku Najwyż­
szego. I trudno, ściśle rzecz biorąc, oznaczyć granice między poezyą, 
a  prozą, jak  trudno pociągnąć graniczną linią między ciałem i duchem. 
Jak nie m asz ciała bez duszy tak nie masz objaw y gdzicby choć ma­
ły promyk tej siły boskiej w głębi bytującej nie istniał rzeczy. Wszak-



że ułatwiając rzeczy pojecie, dzielimy myślą świat objawy na byt i 
życie, to zaś na prozę i poezyą: Dalej wiodąc myśl te wyświecić sig 
m usi,  że wszelka objawa równie w naturze materyalnej, jak  w świę­
cie człowieka bez żywej świadomości wynikła, prozą jes t ,  a zaś prze­
ciwnie świadoma z siebie objawa, poezyą bedzie *). —  Ogól ma myśl 
Boską sw oją świadomością, ogół je s t  zawsze objaw ą piękna, chociaż 
szczegół ogółem tylko będący, prozaicznem bedzie bytem. Ogół jest 
pewną koniecznością, ale koniecznością w ypływ ającą  z wolności; ko­
nieczność nie ma własnej świadomości, ale je s t  je j  upostaciowaniem; 
wolność jes t świadomością siebie, przeto w ypływ em  życia, twórczy­
nią piękna— wszystko co sig w swej wolności poczuwa, jaw i się ży­
ciem czyli pięknością, która z wolności poczęta w wolności tylko od­
bić sic może— życie poczuwającego się w sobie szczegółu je s t  piękno­
ścią w  sobie; życie zaś ogółu, wyraz zastygły indywidualnej świado­
mości, o tyle jest piekne, o ile się zleje z swoim początkiem, o ile oży­
je  w  świadomości z której wyszło. N atura, ludzkość, naród , czło­
wiek— to ogólniki objawy wieczności— życiem ich Bóg. Ogólne te 
całokształty wszakże nie byłyby odbiciem żywej boskości, gdyby się 
nie koncentrowały w swej sile żywotniej, gdyby nie ożyły w  tym 
punkcie wieczności z której w yszły, wychodzą i wychodzić będą—  
byłyby m artw ą, nieruchomą, toż-samą wiecznie zakamieniałością. Siła 
żywotnia, Boska, wieczna, staje sig także świadomością upostaciowa- 
ną , w niej zbiera sig życie wszechświata i nakształt słońca żywotnym 
ruchem Wszechświatu przyświeca, tak że i natura i ludzkość i naród 
i człowiek, jakoby kwiat wieczności w ciągłym jest rozwoju, pojąć 
nektarem swoim źródło swego pierworodu w coraz obfitszych stąd try­
skające falach. Źródłem tern je s t  świadomość siebie pod względem 
życia, a duszą nieodłączną tej świadomości poezyą, którą wszystko 
oddycha. Natura żyje i dla tego jawi sig pięknością swych kształtów, 
ale nie m ając świadomości swego życia, dopiero w  człowieku staje 
sig p iękną, w  którym staje się wiedzą, przeto życiem i pięknością. 
Jakoż dusza poety w  naturze samo spostrzega życie, bo oko jego jest

) Myśl g łę b o k a ,  myśl praw dziw ie  p ięk n a ,  godn a  w sze lk ieg o  zastano­
wienia i w yczerpującej rozw agi.  ( P r z j p .  R e d u k c j i .)



okiem wszędzie żyjącej wieczności. Nie masz dla niego martwej, zni­
komej materyi, ani obojętnych potrzebowych kształtów, ale wszędzie 
życie i piękność. Dla niego nie masz już żywiołów ścierających się 
z sobą przemiennością materyalnych kształtów, ale jedna Roskość 
w  nieprzebranej rozmaitości. Ona to jako  niebiańska harmonia tysią­
cem różnych dźwięczy mu tonów; słyszy j ą  w  ryku burzy, w  szme­
rze strumyka i powiewie zefiru; widzi j ą  w  łonie buchających wulka­
nów i połysku kwiecistej łąki; rozumie głos gromu, szum-lasów i szcze­
bioty p tasząt rozmawia z echem i wonią róży, pojmuje dumania s ta­
rych dębów i nogą ludzką nie tkniętych pustyń. W  nim ożyła natura 
i zakwitła mu poezyą i dla tego wszędzie mu życiem przemawia. Taż 
sam a poezyi siła ożywia mu ludzkość w'jej historycznych ruchach, i 
człowieka w  jego kształcie i czynach—już on nie widzi owych przy­
padłości ziemskich, nałogowych, zwierzęcych, ale wszędzie idea w y­
raz boski w  tysiącznych g ra jący  tonach— poezya uśmiecha się doń 
życiem równie w  naiwnej dziecka prostocie, jak  w wypadkach postać 
świata zmieniających; równie w  rzfewnym łez potoku czującego ser­
ca, jak  w  niszczących zapasach burzliwych namiętności— bo to w szy  
stko jedność wieczności, w  poezyi niebie tryskająca rozmaitością do­
czesności. ł nie dosyć że poecie świat cały jaw i się pięknością, ale 
w  wnętrzu jego  piękniejsze bytują światy, pełniejsze zakwita życie: 
w  głębi tej rozbudzonej świadomości twórczość samego spoczywa Bo­
ga, i blask niebiański jaśnieje. Stąd wszystko nowe i doskonalsze 
w  postaci w ypływ a sztuki, stąd i piękność z poważnem prawdy i pra­
w da z povtabnem piękności przemawua obliczem, pociągając sw7ćm 
życiem wieczności całą doczesność, a poezya, dusza tego życia jak 
Bóstwo wcielone, pociąga za sobą w  piękniejszych cało-kształtach i 
naturę i człow ieka, pow tarzając widzialnie ciągły rozwój czyli s twa­
rzanie świata. Jak świat cały w  nieskończoności swojej objawą jest 
wieczności, tak poezya objawią je s t  nieba, czyli jasności tego życia, 
co boskością zowiem. Jako taka musi być wszechobecnością, to jes t 
duszą całej objawy. Myśl ta je s t  prawdą w yry tą  w  głębi czującej się 
świadomości, równie ja k  wszechobecność Boga, pewnikiem je s t  p rzy­
rodzonym ducha ludzkiego. Przecząc jednem u, zaparlibyśmy drugie,
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et) niepodobna dla prostego nawet rozsądku. W szakże poezya zanim 
stanie się św iadomością, zanim tryśnie swem życiem z duszy natchnio­
nego poety, stopniować się musi wraz z stopniującein się życiem w szech­
świata, i wzrastać jak człowiek, jak wszystko wzrasta. Nikt dziecku 
nie zaprzeczy istoty człow ieczej, chociaż w ielce się różni co do obja­
w y  sw ejjod  dojrzałego m ęża— dziecko człow iek, jak mąż dorosły 
dziecko żyje w  gruncie jednym i tym samym ogniem, tylko w  niższym  
stopniu. W  mężu dojrzałym zaród życia zakwita świadom ością, i to 
go różni od dziecka w7 św iecie objawy, bo wr świecie wiecznym, który 
obydwóch istot je st treścią, jedna jest życia możebność, jednej natu­
ry, choć nie jednej potęgi, co w  gruncie ani ich winą, ani jest zasługą, 
(idyby poezya ożywiała tylko duszę poety, którego talent przyrodzonym 
jest darem, w ięc życie w  którem się ona pojawia byłoby istną przy­
padków ością, pew ną bezcelnością, nie wpływ ającą w7cale na innych 
nie mających równej talentu siły. Piękno objawy byłoby albo mar­
twą przypadkowością, albo istnym przywilejem niew ielu, jak gwiazd­
ki orderowe lub kast odznaczenia'; Że tak nie jest, poucza nas samo 
doświadczenie, bo piękno ma sw e korzenie w  duszy każdego, i każdy 
je sobie realizuje stosownie do potęgi sw ego życia— poucza nas dalej 
myśl życia jako nieprzerwanego wieczności p łynu, którego piękność 
jest kwiatem, a które wszędzie i zaw sze jedno, w  różnej tylko obja- 
•wione sile, poezya duszę sw ą mieć musi. Gdy w ięc od nieorganicz­
nej natury aż do człow ieka, od niedojrzałych okiem atomów aż do 
mnogości ludem zwanych; od zwierzęcia aż do samodzielności świa­
domego siebie rozumu, miliony przesuwają się kształtów nieskończe­
nie rożnych i w  pewnym sposobie samoistnych, tak że wdaściwego im 
życia odmówić nie m ożna, a wielka między niemi pod tym względem  
zachodzi różnica; to z pewnością twierdzić możemy, że życie jako j e ­
dność wieczności jaw i się jako rożnia w  doczesności, w ięc i poezya 
tą różnią objęta w punkcie świadomej sobie wieczności, jest życiem  
zdjętem niejako z w szystkości, a stąd pożyw ną dla w szystkości tre­
śc ią , czyli jej blaskiem. Że nie każdy jednako pojmie myśl poety, 
nie idzie zatem, żeby to co m yśl w  objaw ie zrobiło piękną, nie istnia­
ło w duszy każdego, ażeby istniejąc nie czyniło go w  pew nym w zglę
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(Izie uczestnikiem piękna w  ogóle, i objawiciclcm  tegoż w  szczególe. 
Bozmaitość wielka tak stopniującej się poezyi zapełnia w łaśn ie tg 
przestrzeń ogrom ną od nieświadomości do świadom ości, od natu ry  do 
człow ieka, a od tego do Boga, że nigdzie przerw y życia, nigdzie w ła ­
ściw ie braku pięknoty, ale tylko porów naw cza doczesności różnica 
stosow nie do pojaw ionych kształtów  różne za sobą pociąga nazw y, 
jak o  to: doczesne, w ieczne, żyw otne, by tujące, prozaiczne i poetycz­
ne. S tosow nie do tego widzimy poezyą wszędzie różnym  życia po ły ­
sk u jącą  promieniem, chociaż ta w  niewielu indywiduach staje się ży ­
w o tną świadom ością. Jak życie w szechobecnością sw o ją  je s t  powo- 
douością  w szelkiej pojaw y, tak i poezya, nierozdziełua dusza ży c ia , 
je s t w szechobecną. Lecz ja k  w szechobeeność życia jaw i się tylko 
w szystko obejm ującem u oku pełnej św iadom ości, tak i poezya niebiań­
sk ą  je s t ja sn o śc ią  takiemu tylko oku św iecącą. Ona je s t jak  bóstw o 
w  człowieku ży jąc e : jedn i szukają  Boga w kościele, drudzy w  n a tu ­
rze, inni w idzą go tylko w  sobie; znów inni oznaczają mu tylko n ie­
bo za przy tu łek— lecz są  i tacy co Go widzą w szędzie, chociaż go ża ­
dną formą objaw y wypow iedzieć nie m ogą. Jakkolw iek różne sposo­
by w idzenia, jed n a  w szakże przez to ja w i się p raw d a , p raw d a , któ­
rej nikt zaprzeć i z głow y człow ieka w yrugow ać nie m oże: je s t  Bóg. 
Podobnież dzieje się z poezyą; jakkolw iek m ałe może być kółko je j 
objaw y, nie znajdziem y w szakże ani cz łow ieka, an i c z a s u , ani miej­
sca, gdziebyśm y w  gruncie by tu jące j rzeczy je j boskości zaprzeczyć, 
przeto poezyi nie widzieć i w łaściw ego piękna obrazu nie mieli. Jak 

w szystko co je s t i być może, boskiem je s t  chociaż jeszcze nie Bogiem, 
tak  w e wszystkiem  co boskie je s t poezya, chociaż nie w szystko je s t  
poezyą. Jak dusza i ciało nierozdzielnemi chociaż różnemi są  momen­
tami każdej eałości, tak w ieczne i doczesne dwom a są momentami 
w-szelkiego życia pojawy. Doczesne zmienne zaw sze, je s t  chwilowym  
bytem ; w ieczne jed n o śc ią  niezm ienną.— Doczesne nie je s t  życiem j a ­
ko tukiem, ale jego  form acyą widzialną czyli św iadectw em ; wieczne 
je s t życiem bez przerw y będącem , ale w  doczesności tylko całością , 
czyli rzeczyw istością . W szechobeeność poezyi w takimto obrazie ła- 
two się pojąć d a je , również łatw o przeciwne uspraw iedliw iają się 

T om I .  Z k s zy t  1S. 2
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mniemania: bądź życiem św iadom em  siebie, to jest: czu jącą sig wie- 
cznością, a  wszędzie j ą  znajdziesz, w  przeciw nym  razie okiem docze- 
snem na św iat poglądając, sam ą tylko prozg, sam ą odkryjesz zniko- 
m ość, chociaż sam  mimo woli i w iedzy nie zairzesz w sobie pigtna 
wieczności dla poglądającej n a  cig Boskości.

Życie je s t ca łośc ią , piękność b arw ą całości, doskonałość zaś w e­
w nętrznym  przym iotem  czyli w iecznością tego. W ieczność ta co poe- 
zyą zowiem w łasnością  je s t  człowieka, w  jednym  m ożebnością, w dru­
gim czynnością— nie zaś dowolną słów  igraszką, ja k  niektórzy tw ier­
dzą, albo ulotnym  bez treści dymem. Jak  Bóg bez św iata byłby m ar­
tw ą  tylko m yślą, tak św iat bez poezyi by łby  światem  bez Boga, przeto 
istnym nicości sm gtarzem . Chcąc się o tej prawdzie przkonać zejdźmy 
na chwilę z ogólnego stanow iska do szczegó łu , uw ażm y go w  zupeł- 
nem od całości odosobnieniu, p rzedstaw m y sobie w zupełnem  oderw a­
niu moment obecnością zw any, a w  nim doczesność za ukończoną 
całość— czyli inaczej m ów iąc, w ystaw m y sobie sam byt, sam ą tylko 
prozę życia— jakoż to okropny oczom naszym  przedstaw ia się widok! 
Od nieorganicznej m ateryi do zw ierząt, od tych do człow ieka, od czło­
w ieka do całej ludzkości sam ą tylko n iszczącą , ślepą, bezrozumną spo­
strzegam  s iłę , której dziełem zniszczenie i śmierć. N atura cała je s t 
n icością w  proch rozw ianą, jej twTory niszcząc sig w zajem , szalonej 
fatalności igrzysko, jed n ą  tylko ferm entującą s ta ją  się m ateryą,w ście- 
k łą , n iszczącą siłą, jej p as tw ą  i celem. I człowiek rów ny zwierzęciu 
karm i się c a łą  n a tu rą , aby chwile bytow ał, by tu je , aby  sig karm ił, a 
karm iąc się pow tarza dzieło zniszczenia całej przyrody, s ta jąc  się pro­
chem i zgnilizną. Ludzkość ca ła  jako doczesność je s t grobem wiecz­
nie sig otw ierającym , żyw ym  śm ierci obrazem. Owoż realność czyli 
p roza życia w  sw ojej nagości! a czy doczesność tę w  ogólnych czy 
w  szczególnych i pojedynczych zechcem y uw ażać objaw ach, w szędzie 
jednaki pojawi się o b raz , wszędzie ślepy przypadek, nierozum na fa- 
talność, żelazna konieczność, ruch bezdusznej m aszyneryi *). Zaiste

*) Nie zawsze!  Inaczej' realność pojmował Goethe,  c h o c i a ż  pojmował  
a razej przeczuwał p o e z ję  w rozumieniu autora i miał tyle spółczu-  
ciu dla S z y l l e r a .  (Przjj>- R e d a k c j i .)
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świat bez poezyi jes t  m artw ą bryłą, ciałem bez duszy, gnijącym tru ­
pem. Stan taki zaledwie chw ilową przypuszczony m y ślą ,  rozwidnia 
sio życiem za połyskiem poezyi, życiem— jak  przyroda za połyskiem 
słońca. Poezya je s t  światłem rozpędzającem nocne ciemności, a pro­
mień jej .przenika wszędzie i wszystko ożywia ') . Pod szatą znikome­
go doczesności by tu ,  niezmienna żyje wieczność, ona to potęgą Bo- 
skości swojej panującym jes t  jedności tonem wśród pozornego św ia­
ta rozstroju, ona tym niewidzialnym, ale nieprzerwanym całości spo- 
jem,-składającej się z nieprzyjaznych sobie sprzeczności, ona owym 

nieprzebranym rogiem obfitości strojącym w kwiaty przyrodę, napeł­
niającym człowieka roskoszą i szczęściem, pojawiającym wielkość i 
doskonałość nieobjętych kształtów i nieograniczonym postępie. W ie­
czność ta w punkcie świadomości człowieka jes t  gorejącem słońcem, 
niebem, Bóstwem, przed którego obliczem ży jąca  tylko bytuje wiecz­
ność, a tą jes t  poezya. Świadomość ta sprawia, że człowiek czując się 
w iecznością, wszędzie jej szuka i uży w a— ona to wielkim wyrazem 
ludzkiego oznacza się szczęścia i bezmiernością sw o ją  niebo i ziemię, 
przeszłość i przyszłość, doczesność i wieczność zajmuje. Jej to nie- 
w ys łow ny  urok przywiązuje człowieka do życia ziemskiego mimo 
ostrych cierni i głogów, uśmiechając mu się powabem nadziei. Ona 
to jest w łaściw ie zrealizowaniem tego, co kto pięknem zowie, niewy­
czerpanym zdrojem słodyczy w  najrozmaitszych życia kierunkach— 
ona uczuciem przyjemności, roskoszy, sławy, bodźcem i duszą wszel­
kiej działalności, wszelkiego szczęścia. Qd poziomej rolnika strzechy 
aż do b łyszczących pałaców głów koronowanych przemawia ona je ­
dnym szczęścia głosem, chociaż w  różnej mieści je  objawie— równie 
tu j a k  tam w y s u w a  właściwe koło działalności, zapełniając je  niaja- 
ko sobą, świat piękna na j a w  wychodzi— tu ubóstw o , tam przepych, 
tu  prostota, tam zbytek, tu spokojność, tam żądza namiętności odmien- 
nemi wprawdzie co do objaw y otaczają się rzeczmi, ale w  gruncie je ­
dna ta  siła w  sw em  stopniowaniu dała powód tym rzeczom i piękne- 
mi je  zrobiła. Poezya to błyszczy pięknością w samej zmienności po­
jaw ię, j a k ą  jes t  moda realizując się w obrazie zwyczajów; ona jest

*) Szy ller .
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krasą obyczajów , promienistym brylantem  charakteru i tą siłą pośw ię­
cenia się za dobro przyszłości, tein źródłem nieśm iertelnych czynów , 
co jak b y  gwiazdy błękitu błyszczą boskością w  dziejach ludzkości. 
Poezya je s t  rozkoszą, przyjem nością, szczęściem — nektarem  przyro­
dzonym serca ludzkiego, poi ono się nim po sw ojem u, zbierając go po 
przedmiotach w szechśw iata , jak  pszczoła słodycz po kw iatach, i nie­
w yczerpany zdrój ten jak  w ieczność nietylko w obecności try sk a , ale 
w przedświecie i po-za św iec ie , bo on je s t nami sam ym i, duszą tego 
co się w nas życiem  poczuw a i życiem objaw ia. Któż nie goni za 
szczęściem, któż go nie pragnie i nie rea lizu je?  ale któż wyliczy te 
rozm aite drogi i pow stające stąd  życia objawy ? cóż nie wchodzi 
w skład tego-to ru ch u ?  niebo i ziemia, śłodycz i gorycz, śmierć i ży ­
cie , łzy i uśm iechy— słowem  w szystko bez w y ją tk u , a to w końcu 
w jednym  koncentruje się kierunku, co nasz poeta tak trafnie oddał: 
Człowiekowi i w  szczęściu zaw sze czegoś trzeb a— i wtedy tylko bło- 
go, gdy westchnie do nieba. (M arya M alczewskiego) Bo to w szystko 
rozwinięte w nas niebo, potęga ożyłej boskości, czyli poezya. Zaiste, 
niebo początkiem, dążeniem i koncern człowieka. Niebo to w  nas bę­
dące, poezyą zw ane, je s t ciągle przyśw iecającem  słońcem na horyzon­
cie życia. Zaraniem  tej boskości żyje ju ż  w  pierw ocin naród ka- 
żdy w pierw szej sw ej św iadom ości— stąd  poezya ludu. 1 każdy czyn 
wielki je s t  wspaniałym  tego słońca w schodem — sztuka jego  goreją- 
cem południem , a cnota w absolutnem  sw em  znaczeniu, religia w  peł­
nej sw'ej św iadom ości, je s t  całodzienną słońca tego pogodą. Tak poe- 
zya  jako  dusza życia, kształtu je w szelką jego  objaw ą pięknością, nie 
je s t  w yłącznie w łasnością  przyrodzonego talentu, ale zarodem bosko­
ści w  piersiach każdego człowieka, i każdy stosowmie do sw ojej w tej 
mierze świadomości czuje j ą  i o b jaw ia , i przez to tylko człowiekiem 
się zowie.- Poezya je s t cudow nością religii— przeto w szechobecnością 
w  świadomości człowieka, i w zględną tylko różnią w  czasie i p rze­
s trzen i, równie jak  obrzędy religijne różne s ą ,  chociaż w  gruncie je - 
dnem są Boga prześw iadczeniem .

la k  więc poezya w szechobecnością sw oją  ca ły  zakres ludzkiego 
zajm ując życia, je s t obecną w  nas boskością, równie ja k  religia zk tó -
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rej w ypływ a. Lecz jak  religia w  punkcie swej św iadom ości tylko 
nowem  objaw ia się życiem , tak i poezya z tej tylko w schodzi św ia­
domości i ż jc ie  to pięknem robi. Z milionów bijących czołem przed 
N ajw yższą istotą, zaledwie kilku posiada świadom ość siebie w  tej mie­
rze, zaledwie kilku poczuwa Boga w  sobie i należną mu cześć oddaje. 
Ale życie na posadzie religijności nieustannie płynie, nieustannie ozna­
cza się o b jaw ą , i niczatartem  piękności błyszczy promieniem. Św ia­
domość z nieśw iadom ością łącz ą  się tu w  pew ną całość i reprezentu­
j ą  nigdy nieustającą wieczność i doczesność. Z tego to powodu 
byt i życie, proza i poezya jakby  dusza i ciało całość objaw y s ta ­
now ią, w  oderwaniu sprzeczną są  różnią, a  zaś w gruncie jednym  są  
życia obrazem. Obraz ten w najogólniejszej sw ej całości piękny je s t, 
bo w każdym punkcie pojaw y sw ojej jaśn ie je  boskości potęgą czyli 
poezyą— wszędzie uderza życiem , owym  nieba obrazem, czyli piękno­
ścią. Ale szczegóły tego obrazu, jakkolw iek niezbędne całości cząst­
ki, o ile samodzielności pozbawione znamion, nie są piękne, bo to nie 
życie , tylko bytu jąca form a, czyli kształtu jąca się m aterya w całość; 
nie w yraz, ale jedna jego głoska, nie życie ale jego pow łoka, nie ca­
łość ale cząstka całości. Podobnie obraz na płótnie może być piękny, 
jeżeli go poezya ożywia, ale części pojedyncze do składu jego całości 
objawionej w chodzące, jako to: płótno, farby, ram y i t. p. nie s ą  pię­
knem bo to m aterya budowy. To co obraz pięknym  ro b i, je s t m yśl 
czyli dusza w  samodzielną kształtu jące się całość, przem aw iająca wie­
cznością za pomocą doczesności. Obraz cały  jes t tu poezyą, chociaż 
żadna część nią nie je s t,  bo poezya ja w i się tylko w całości, jak o  bo­
sk a  siebie świadom ość czyli doskonałość. Życie codzienne pełne tro­
ski, znoju i m onotonności, nie je s t piękne, nie m a w  sobie nic poety­
cznego, bo to część człow ieka, życia w arunek. I w szystko co tego 
bytu  składem , prozą jes t, ja k  sam  byt nfateryałem czegoś innego w yż­
szego. Ludzie zm ysłowi ru szający  się tylko m achinalnie, nałogow o, 
bez świadomości sw ego ruchu, nie ob jaw iają  poezyi, chociaż są  ko- 
niecznemi do je j  objaw y warunkam i. Oni ożyją w  całości h istorycz­
n e j ,  artystycznej, tow arzyskiej lub um ysłowej człowieka św iadom e­
g o , ich poezya stanie się tu św iadom ością, przeto p ięknością , życia
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obrazem. Ta nieświadomość wszakże jes t  tylko względną, małym pro­
mykiem jaśniejącego słońca, jest możebnością jako byt,  porównana 
z czynnością jako  życiem. Człowiek iiicukształcony wiecznem je s t  
dzieckiem, lecz nigdy istotą znamion człowieka pozbawioną. Dla tego 
poezya małym tu b łyszcząca promieniem, niknie wprawdzie przed peł­
nym jej blaskiem, ale nie pociąga za sobą zupełnego boskości b raku ,  
czyli bezżywotuiej próżni. Jako ziemia w  bryle swojej różnemi w a rs tw  
pokładami się odznacza , które jakolwiek różnego sk ładu , jednym są 
je j  życia m ateryałem — tak i ludzkość w ogólnej swej massie podo- 
bnemi co do życia kształtuje się w ars tw y , które różne co do objawy, 
jedne są  co do pierwiastku, całej rozmaitości życia są  stopniowaniem. 
Całość ta duchem Bożym ożywiona, nigdy znamion jego nie traci, ale 
pojedyncze części jak b y  ogniwa tego łańcucha ,  wtedy go tylko poja­
wią, kiedy się także blaskiem całości okolą, kiedy poczuwając się w  tej 
całości s ta ją  się udzielnemi w  sobie św iaty , kiedy nie przesta jąc  być 
ogniwami całości, ży w ą  s tają  się całością, objawiającą się wieczno­
śc ią  śród doczesności. W szelka stąd życia pojawa będzie pięknością, 
a  to co z tej pojawy pięknością przemawia, ów poryw ający  urok w  św ia­
ty w yższe, nie wcielone, nie objęte, a jednakże w głębi istoty naszej, 
istniejące— to poezya, dusza pięknoty.

Byt nasz doczesny, owa drobiazgowa zabiegliwośe interessów ma- 
teryalnych, ów ciemny padół dolegliwości fizycznych, cierpień moral­
nych, lub nużącej i obojętnej tożsamości, zdaje się być sam ą prozą, 
nie mieć w  sobie nic poetycznego, nic boskiego, zdaje się być jak b y  
ciągiem przygotowaniem do podróży, ciągłą w alką z je j  przygodami, 
albo nudnym w jej ciągu popasem. Przydajm y do tego nędzę, choro­
by, głupotę i kres nieochybny tego wszystkiego, śmierć— grobowe mil­
czenie i niepamięć świata, tej przykrej życia przepraw y— a będziemy 
mieć obraz znikomośei, zupćłhej prozy, b ry łą  bytującej materyi. I tru­
dno przyznać, żeby w  tem była poezya, jak  trudno byt taki nazyw ać 
ży c iem . ' )  Ależ w  tym rozdartym, rozdrobnionym życia materyale, nie

*) A jednak Szekspir, Bajron, Gette, Jean Paul i t. p udzielili tu ż y c i e  i 
głęboko lud zkie życ ie ,  które istotnie tli się jak iskra w zimnym p o­
piele prozy i nudów, g łu p stw a  i złości.  (P rzyp . R e d a kc ji . j
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zatarte nieba tło się przebija, pogoda jego rozjaśnia w nętrze każdego, 
je s t przyrodzonym serca głosem , religią się zowie i potęgą sw oją w zno­
si człow ieka nad te w szystk ie czasu przypadłości, niesie mu nadzieję 
w  rozpaczy, szczęście w śród cierpień i życiem z samego zakw ita gro­
bu. A w  czyich piersiach słońcem  świadom ości zajaśnieje, tego samo 
okoli życie, a noc padołu płaczu w  radosny dzień-w esela się zmjeni. 
P oezya wtedy stanie się rzeczyw istością, a w szystko  rzeczyw iste bę­
dzie w części poetycznem. Pełnia ta  życia naszego w łasn ą  je s t  sam o­
dzielnością, od nas zupełnie zależy, i naszą godność, sław ę i szczęście 
stanow i.— Lecz ja k  w szystko stopniami się rozw ija i w zrasta , tak i 
poezya, zanim stanie się życia naszego w ładczynią, częścią nas samych 
potrzebuje w łasnej pracy, podniety i s taran ia— co w  dalszym rzeczy 
zobaczym y wywodzie.

J. Bentkowski.

m m i n u l
J e d n a  z p o w ie śc i  p rz y  k o m i n k o w y m  o g n iu  o p o w ia d a n y c h .

W y o b ra ź c ie  sobie państw o zieloną oazis w  pustyni Sakari, w yobraź­
cie w  świecie dzisiejszym , w św iec ie  złota, srebra, miedzi i gałganów  
n a  bankow e papiery przerobionych, rodzinę liczną , ubogą a szczęśli­
w ą — w tej rodzinie— lat temu dwadzieścia sześć, o godzinie pierw szej 
po północy, przy najpiękniejszym  świetle księżyca, pełnią sw oją  roz- 
św iecającego najpiękniejszą noc sierpniow ą, urodziło, się dziecię 
płci m ęzkiej, dziewiąte z k o le i—  a rzecz dziw na, rzecz nad­
zw y cza jn a , przyjęte taką  rad o śc ią , takiem błogosław ieństw em , jak  
upragniony pierw szy potomek gasnącego ju ż  imienia, oczekiw any
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dziedzic wielkiego m ają tk u — lecz nie— bluźnierstwem  je s t to porów na­
nie— dziecie przyjete tak ą  m iłością jak  w szystkie dzieci w  miłości zro­
dzone— tern dziecięciem ja  byłem .—  Nad przygotow aną dla mnie ko­
lebką nie zaciężyła żadna kolebka; ni to starszej siostry, że w  domu 
now y kłopot będzie i now ych trudów  się przysporzy, ani dobiegające­
go SAvej m łodzieńczości bra ta , że m u jedna ręka w ięcej do rozszarpa­
nia spodziewanej puścizny przybędzie, ani drobniejszego rodzeństw a, 
że się zaczną dla niego chwile przym usow ej cichości— narzuconego 
ro zsąd k u , uskąpionycli pieszczot— ani matki że z danem życiem je j 
życia się ujm ie,— że j ą  noce bezsenne, karm ien ie ,  praca hodowania 
czek a ją— ani ojca naw et że ciężkie czasy, że w ychow ać będzie tru ­
dno, że n a  obm yślenie zawodu, sił i sposobu ju ż  nie w ystarczy— dzi­
w na rzecz, stokroć dziwna, tego w szystk iego nie było.

M atka z siostram i ze stare j bielizny poszyły  pieluszki m oje.— Jeden 
z braci na  niespodziew’ankę uplótł zupełnie now ą k o łyskę , a  ojciec, 
kiedy mnie poczciw a babka na pokazanie w  poduszce przyniosła, p rze­
żegnał mnie krzyżem  św iętym .— „Oto człowiek św iatu się narodził,’’ 
rzek ł tylko i ze łzami w  oczach a z uśmiechem na ustach poszedł co 
prędzej do żony sw ojej, pocałow ał j ą  w  Czoło, pocałow ał j ą  w  rękę i 
nieodszedł aż póki osłab iona, lecz ciągle niewym ownej słodyczy j a ­
śn ie jąca  rad o śc ią , z nowo narodzonym przy b oku , nie zasnęła spo­
kojnie.

I takie by ły  moje narodziny— przez długi czas nie miałem imienia: 
zwano mię tylko m aleńkim — synkiem — pieszczotką— a narady  odby­
w a ły  się długie ja k  zw ać miano na później.— T eresia, m oja m ała po­
przedniczka w  rodzeństw ie, za ła tw iła  w szelką w ątp liw ość; kiedy jej 
n a  starych obrazkach opowiadał jeden  z braci historyę synów  Jakó- 
bow ycb, tak  się rozm iłowała w m ałym  Beniaminku, że gdy wieczorem 
wznowiono o wkrótce nastąpić m ającym  chrzcie moim rozm ow ę— dzie­
w czynka siedząca w  tej chwili nad ko łyską, uroczyście wzniosła swój 
paluszek do góry i powiedziała stanow czym  g ło sem :

—  T y maleńki będziesz Benjaminkiem.
Od tej chwili nadano mi imię B enjam ina.
Poczciw a Teresia! zapomniano jej powiedzieć, że Benjamin pierw­

szą w olą matki sw ojej zw ał się Benoni, a Benoni to znaczy „sy n  bo-
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leści”  a m atka m oja , rodzeństwo moje pochwyciło wyraz dziecięcia’ 
ho im do serca przypadał a  ojciec go zatw ierdził, bo takie było m ia­
no jego  Wielkiego bohatera—jeg o  ideału w śród sław nych m ężów —  
Franklina. — Z tej czci dla Franklina możecie państw o odgadnąć ca ły  
charak ter mego ojca, jeśli tylko trochę choć biegłemi jesteśc ie  w  zau­
w ażaniu tych stosunków  tajem nych a zawsze logicznych, które upo­
dobania i różne sym patie człow ieka z treścią jego w łasnej natu ry  łą ­
czą .— Co <lo mnie taki mam w  tym  względzie przynajm niej niechybny 
instynkt, że raz gdym w  gałeryi L uw ru widział pięknego młodego czło­
w ieka ja k  się długo a z najspokojniejszem  obliczem zatrzym ał przed 
Katonem Velasquz a, co sobie piersi tak krw aw o, tak okropnie rozdzie­
ra — powiedziałem zaraz— to zły człow iek— i sprawdziły się s łow a m o­
j e — ten człowiek był anatomem ludzkiego serca, spotkałem go później 

na salach sądowych ciekaw ym  bardzo w idzem , a w  ostatniej chwili 
świadkiem  przeciw  obwinionemu— na moje sumienie w ierząc obwinio­
nem u niew innie.— Lecz w racając  do osobistej biografii, już wiecie pod 
jak im  w pływ em — w  ja k ą  atm osferę niejako dostałem  się na  tę zie­
m ię— zstąp iw szy  w edług  daw nych — w stąpiw szy  w edług nowszych 
— a odrodziwszy się w edług najpodobniejszych do praw dy m niem ań.—  
Jak  mnie tak długo usypiano, pieszczono, kołysano bez m ojej w iedzy, 
jak  ja  rozw ijałem  się w  tern cieple uczuć, w  tej pogodzie szczęścia,—  
jak  mi ca ła  treść  mojej istoty nasiąk ła  niejako tą  pieśnią miłości ró ­
żno i w szechstronnej — oh! gdybym  m ógł pam iętać— ale ja  n ic— nic 
nie pam iętam — a  jednak  to było już  życie m oje— to była ju ż  przyczy­
na jak aś  późniejszych następstw , chw ila rodzicielka w szystkich chwil, 
w szystkich lat m oich.— Kiedy się pierwszy raz poczułem i obejrzałem  
na świecie, znalazłem już  je j ow oc w  głębi ducha mego i s ta ł mi się 
tern, co nazyw ają skłonnościami, charakterem , natu rą . —  Każdy mnie 
k o ch a ł— j a  się ocknąłem  kochając każdego, ale to kochając tak nie­
zbędną koniecznością organizm u, jak  się oddycha, j e — pije— przed 
kochaniem nie było dla mnie przeszłości, jak  przed Bogiem , nie było 
początku— lecz nie dosyć na tern— ci w szyscy moi po za m ną kochali 
jeszcze w szystkość w  różnych ob jaw ach— w7 różnych jej k szta łtach—- 
a  było coś pięknego, św iętego w wyborze tych kształtów  i tych obja- 
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w  i) w każdy  coś kochał na  sw oje  w łasność  szczególną— tylkoż bierz­
cie to w  doslownem ziwczeniu, kochał nie lubił.

Moja n a js ta r sz a  siostra Julia kochała  dumki ukra ińskie  —  a mój 
b ra t  Adam kochał niebieskie oczy córki bliskiego sąs iad a— a mój brat 
Józef kochał ziemie której u p ra w ą  sie trudnił, a m oja  siostra Ludw ina 
kochała  wode bieżącą  i kw ia ty  n iezerw ane— a mój b ra t Karol kochał 
psa, konia i strzelbę sw oje  d w u ru rk ę — a moja  s iostra  Bronisia kocha­
ła gw iazdy i niebo a moj brat C ypryan  kochał obrazy— a moja sio­
s tra  le ren ia  kochała  pow ieśc i,  a mój ojciec kochał k s ią ż k i ,  a moja 
m atka  kochała  ludzi—u tak d la  mnie pierwsze w rażen ia  z ich w sz y s t ­
kich ulubionych w rażeń  się z łożyły.

N ajdaw nie jszy  obrazek, w  którym Julią pamiętam, to j a k a ś  ław ecz ­
ka di ew niana pód otw arłem oknem. Dzień był jakiś  ciepły niby, ale 
taki pochm urny ja k  g dyby  kto ołowiu po niebie rozlał.— Julia nad sz y ­
ciem schylona śp iew a jąca  taką  r z e w n ą ,  takich przeciągłych a coraz 
smętniejszych tonów7 piosnkę— że w idać  nie m ogły  sie w ciążkiem roz­
płynąć pow ietrzu , tylko mi w szystk ie  siedzącemu przy je j  nogach  o 
piersi się odbijały i zacząłem  płakać. Julia spojrzała  na  mnie— przez 
chwilą umilkła, lecz w tem milczeniu, mój płacz  cichy zrazu w y b u c h ­
n ą ł  praw dziwej boleści łkaniem, w tedy  siostra przytuliła  mi g łow ą do 
kolan swoich, upieściła g ładzącą  w ło sy  r ę k ą  i znowu śpiewać zaczę­
ł a — a j a  znow u zacząłem ciclmteezko p łakać  i było mi z temi łzami 
tak dobrze, tak miło, j a k  nigdy z podarow anym  przez s ta rą  p iastunką 
ptaszkiem w eso łą  m a k o lą g w ą — co do mnie w  klateczce, na każdy 
widok skrzydełkam i trzepotała.

Adama pamiętam na jp ierw , wchodzącego do pokoju z j a k ą ś  białą, 
biało ubraną  dz iew czynką.— Kto to je s t?  spytałem go .— To siostrzycz­
ka w asza ,  odpowiedział z uśmiechem. —  N asza  siostrzyczka A d asiu ?  
powtórzyłem zdziwiony, a czemu j a  jej nie znam — gdzie ona b y ła ?  
— Ośmnaście ła t  temu była  wr niebie jeszcze!— Gdy zaś  z niedowierza­

niem  patrzyłem to na niego, to na n i ą ; — w  niebie, rzekł z n o w u — spój-, 
rżyj ty lko w7 oczy tej siostrzyczce, widzisz jak i  to szafir j a s n y  i czy­
s ty -  czyż w dzień najpogodniejszy niebo inne b y w a ?  Spojrzałem, dzie­
w czynka  zarumieniła się i głośno rozśmiała, ja  w y k rzyk ną łem  z rade-
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ścią .—-Ach p raw da, takie same, Adasia , ja k  oczy naszej siostrzyczki. 
— Nigdy nie m ów  naszej do mnie, Beniaminkii— bo to tw oja  i w asza  
siostrzyczka, ale nie m o ja— pamiętaj, że nie m oja .— To ty biedny Ada­
sia że m asz mniej od nas je d n ę  s iostrzyczkę. —Czy j a  biedny? spytał 
b ra t  o dw raca jąc  się do białej dziewczynki z uśmiechem, choć mu s ło­
w a  na ustach d rża ły .— D ziew czynka  owinęła  się praw ie  ja k  kwiatek, 
ś lazow y  koło ręki mego b ra ta — głow ę m iała  sp u szczo n ą ,  a jed n ak  
bez n a m y s łu ,  pew niejszym  daleko niż głos pyta jącego głosem, odpo­
wiedziała m u prędko. —  Nie, ty n ieb iedny , ty bardzo bogaty Adamie.

Ja  szczęśliw y p rzy d a ł ,  j a k  gdzieś na dnie serca wymuwionem sło­
w em i nie wiem czemu wziął mię na ręce a uścisnął, t a k  tk liwym, tak. 
d rżącym , gdy dziś o nim m yślę  to mi wolno powiedzieć, tak namię­
tnym  uścisk iem , że go naw et spy tać  zapomniałem o w ytłum aczenie  
dla mnie zupełnie niezrozumiałych w y ra z ó w .— Późnie j—  n a w e t  niedłu­
g o — pojąłem całą  św iętość  ich znaczen ia .— W  naszej rodzinie miłość 
nie by ła  ani ta jem nicą  to w a rz y s tw  salonow ych przyzw oitości,  ani 
zgorszeniem przed okiem dzieci bacznie u k ry w a n e n r— U nas  miłość, 
to szczęście  ż y c ia .— Ta najpiękniejsza p raw da B oża szła z podniesio- 
nem dumnie czołem — wśród spó łczu c ia ,  w śród  u szanow an ia  ogólne­
go serc życz liw ych  i przyjaznych. — Raz kiedy po przeczytaniu przez 
W aleryę  poezyi B ohdana, Adaś zbliżył się do niej i w z iąw szy  w  obie 
ręce o w ą  zło tow łosą  g łó w k ę ,  w  sam e nieco o t w a r t e  usta  pocałow ał, 
kiedy Walercia od czoła po ramiona tym całunkiem zakraśniała, kiedy 
mimowolnym rzutem przechyliła się k u  siedzącej obok niej matce mo­
jej i sk ry ła  się jak  ptaszek  w je j  objęcia —  toć j a  dobrze dziś parnię 
tam jeszcze , nikt z nas  się, nie uśm iechną ł naw et,  nikt żartem chwili 
szczęścia  kochankom  nie ro zs tro ił ; Matka tylko Adasiowi znak da ła  
żeb y  się schylił k u  niej, i t rz y m a ją c  ciągle W al erkę do łona przyci­
śn ię tą — na g łowie schylonego tkliwy ja k b y  powierzony tylko, a świę- 
ty  ja k  b łogosław ieństw o z głębi w łasnej piersi w yc iągn ię ty ,  złożyła- 
pocałunek.

Józefa najsta lszem  przypomnieniem widzę w śród  żniwiarzy na po­
lu .— Śmieje się, snopki wiąże, na w yładow anych zbożem wozach z for­
nalami się ściga a na jeden w y łado w an y  mnie w in d u je ,  i j a  siedzę
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['rzy n,m J a^ na tronie, a on mi pokazuje ziemię, królestwo wszech lu­
dzi, przyszłe państwo moje, które ja prawem natury odziedziczę, a 
w któiern pracą rządzie będę— i nazywa mi wszystko ślicznemi sło- 
WY żyto srebrem, pszenicę złotem— czerwieniejącą tatarkę purpurą; 
a ja mu wierzę że to jes t właściwie srebro, złoto, purpura— że innych 
me ma w świecie—  Józio po drodze zryw a dla mnie ukoralone już ga­
łęzie jarzębiny, którą na kilka staj rodzice wysadzili gościuiec— ja sam 
trzymam pęki uzbieranych modraków— kąkoli— bratków— kłosów doj­
rzał} eh ż j ta  niedojrzałych ow sa— i mieszane te białe i te zielone ki­
ty w  różnych zastosowaniach— to między grona jarzębiny, to między 
modraków równianki— 1 czuję że mam wszystko— że natura w  korzy­
ściach w piękności swojej, natura cała— natura zawsze moją, tylko 
sobie słowami tego nie mówię, ale uczuciem, czynem, chwilą w życiu 
mam. —

Ludwinę moją najmniej ładną, najcichszą, nąjtęskniejszą z całego 
rodzeństwa siostrę, pamiętam najdokładniej w  obrazku, nad którym 
może najdłużej, może najpierwej główka moja rozmyślać zaczęła.— 
Brzy końcu naszego sadu za rzędem wierzb bujnie rozrosłych, płynęła 
rzeczka maleńka— bezimienna, wązka, tak że się zdało przeskoczyć ją  
można, a czysta, a żwirem drobniuteńkim natlnie w ysypana, że tylko 
liczyć, tylko zbierać jego ziarnka różnokolorowe— nad tą rzeką usia­
dła sobie Ludw ina— tu przy brzegu przegięła się nieco, i w  wodzie do 
połowy odbiła się jej postać— a woda odbitą kołysała równie, ciągle 
spokojnie jak  do snu. — Zmęczony bieganiem przykląkłem obok Lu- 
dwinki i zacząłem gałązką pluskać w  srebrne kropelki.

Nie budź mnie Benjaminku— szepnęła tylko siostra— i to tak cichu­
tkim głosem, że ledwo dosłyszeć mogłem.

— Czy ty  spisz Ludwinko? spytałem.
— Spię, śpię, braciszku, odpowiedziała jeszcze ciszej, a le ja  pa­

trzyłem w jej oczy i widziałem że oczy choć ku wodzie spuszczone, 
nie zamknięte, nie zaspane były.

— Oh! żartujesz zawołałem z pustotą, i uderzyłem jescze mocniej 
aż się. cała nadbrzeżna woda zmąciła.

Ludwinka drgnęła, jak  gdybym to ją  był moją gałązką uderzył.
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Obudziłeś mig, rzekła bardzo, bardzo sm utnie— i j a  zaraz poczułem 
że coś złego, coś najgorszego zrobiłem, przykrość temu co ju ż  cierpiał.

—  Ale kiedyś ty  nie spała , rzekłem  na ostateczne usprawiedliwienie 
— tyś nie spała  Ludwiko— dodałem z p rośbą .—  Siostra nic mi nie od­
rzek ła  na to , tylko mig nie ledwie wzigła na ręce i pochyliwszy sig 
w raz ze m ną na uspokojoną wodg, lekko palcem w skazała .— Z obaczy­
łem siebie i L udw inkę.— Jak zwierciadełko zabaw ił mnie ten obrazek, 
lecz zwolna, zw olna im dłużej w  niego patrzyłem , tern zupełniej ogar­
niała mię jak aś  senność , a  nie oczu , nie c ia ła , bo oczy miałem roz- 
tw arte , bo*ciało silnie w  jednem że utrzym ane w ygięciu— była to ra ­
czej senność mojego odbicia— jak ie jś  cząstki ze m nie, co n a  drobno 
łam aną falę rzeczki padła i w  jej kryształach chw iała się jednostajnie 
bez p rzerw y— bez zm iany.— Ale na błękitnem  tle nieba, którego b a r­
w ą  rzeczka jak b y  w łasnym  swoim kolorem płynęła, tuż nad naszem i 
głowami w łaśnie osunął się odłamek srebrnego obłoczku i przerw ał 
jedność w idzenia— zaraz pobiegły za nim oczy m oje dziecinne— lecz 
obłoczek i na  niebie i w  rzeczce gdzieś zginął.

—  A gdzie on— gdzie o n ?  Ludw inko?
Ludw ika nie patrzy ła  za obłoczkiem, jednak w idziała jego przejście 

i zrozumiała pytanie.
—  Daleko, odpowiedziała mi tak  jak  pierwej szepnięciem jedynie. 

— Gdzie to je s t daleko m oja Ludw inko—j a  nie wiem gdzie to je s t da­
leko.—  Ludw inka zam yśliła się czy nad sposobem w ytłóm aczenia, czy 
nad trśecią w yrazu , nie wiem— po chwili w strząsn ę ła  g ło w ą — jak b y  
resztę uśpienia, lub resztę w rażeń  z czoła odpaść je j  p rzez to miało i 
rzekła nieco w yraźniejszym , ale zawsze tak  stłumionym  ja k  przy zwie­
rzeniu tajem nicy głosem — Pytasz?

Pytasz mię gdzie to jest?  daleko B enjam inku— oto patrz— chciej go­
nić za tą  w odą— co tak  wolno p ły n ie , nie dogonisz— nie dogonisz— 
w oda ucieka do S an u — San ucieka do szerokiej W isły— a W isła ucie­
ka do głębokiego m orza— a m orze? ja  ci nie powiem gdzie to je s t .—  
Morze daleko.— A teraz tam  na końcu tej łączki, widzisz ja k  niebo tuż 
do ziemi przytyka, idź po szafirowy kaw ałek tego nieba— idź przez łą ­
czkę— niebo będzie za polem — idź przez pole— niebo będzie za  lasem
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idź pi zez las niebo będzie znów za ł ą c z k ą — znów za polem — la ­
sem rz e c z k ą ,  a gdzie je s t  niebo j a  ci tego nie powiem. Niebo jes t  
daleko— daleko.— A teraz przynieś tu klatkę, z tw o ją  m ako lągw ą  w y ­
ż y w io n ą ,  w yp ieszczoną ,  przez ca łą  zimę— teraz je s t  w iosna  Bcnja- 
lninku, kwiatki kw itną , drzewa się zielenią, p ta szk ów  m nóstw o śpie- 
" a  w szedzie. Otwórz klatkę b rac iszku — otw órz— zobaczysz j a k  m a­
k o ląg w a  co cię kochała  co ci z dłoni ziarnka ja d ła ,  z ustek wodę ocem-

rzoną I)lła> zobaczysz j a k  m ako lągw a  ku w iośn ie , ku now ym  k w ia ­
tom wyleci, a  tobie będzie smutno za nią, i spy tasz  m oże— Ludwinko, 
gdzie p t a s z y n a ? - a  j a  ci tego nie powiem B enjam inku , bo p taszyna 
daleko— oh daleko, dalej niż woda rzeki k tó rą  gonisz, dalej niż niebo 
którego chcesz dostać, dalej niż życzenie, dalej niż nadzieja, dalej niż 
niepodobieństwo dalej je s t  to braciszku co nas  w ż y c iu  opuszcza—  
co nas  kochać  przesta je .— ! L ud w ink a  znów pochyliła się nad w odę  
izeczki, tylko jej obrazek zadrżał trochę więcej niż przedtem i rozs tą ­
pił się pod dwoma kroplami, które nań  spadły  po chw ili .— Obejrzałem 
się, tw a iz  Ludu inki była  bardzo spo ko jna ,  ale długie ja sn e  rzęsy je j  
s iw y ch  oczu św ieciły  jeszcze  czys tą  łezką  o s ta tn ią ,— N a patrzącego 
niespokojnie L udw inka  w zniosła  długie, smutne spojrzenie . '

Benjaminku, rzekła jed n ak  dość w eso łym  g ło sem , po co ci p y ­
tać gilzie to je s t  daleko—  oto lepiej biegnij sig baw ić  kw ia tkam i_
kwiatki zaw sze blisko— a najczęściej nisko ro sn ą  brac iszku— i lekko 
zsunę ła  mię z kolan, lecz ja  niepobiegłem w edług  jej rady, tylko sobie 
poszedłem brzeżkiem rzeczki i próbowałem czy  też j a  się dostanę da­
leko— do morza albo do n ieba ,  szedłem, szedłem ciągle, za ogrod­
zą pole i domek nasz z oczu straciłem i gdy mię nóżki boleć zaczę­
ty? gdym  przed so bą  zobaczył las ciemny, n ieznany, a  końca rzeki nie 
zo b ac z y ł— gdym  ręką  w yciągn ię tą  iglastych krzaków  ja ło w c u  się do­
tkną ł,  a  nie dotknął ściany nieba— wtedy dopiero zrozumiałem co to jes t  
daleko— i zrozumiałem co to je s t  kiedyś w  przyszłości.

Ja  tam  kiedyś dojdę, rzekłem sobie, k iedyś— ja k  s tarszym  będę i 
w raca łem  uspokojony tym zamiarem i po drodze zbierałem kwiatki 
dla mojej siostry Ludw inki.— Uzbieranemi z n ien a c k a  zasypałem w tem- 
że samem miejscu, tak samo liieruchomie nad  w odą  siedzącą.



Ltidwinka zgromadziła j e  w szy s tk ie ,  popatrzy ła  chwilkę i zw rac a ­
j ą c  się ku mnie:

Szkoda szkoda ty lu kwiatków Benjaminku.
Potem w zięła , w y b ra ła  co św ieższe ,  co t rw a lsze ,  co w  cieple rą k  

moich nie zw iędły  i każdy  kw ia tek  kolejno i s tarannie  w  w ilgotnym 
piasku nadbrzeża  sadzić zaczęła ,  j a k  czasem dzieci w  swoich sztucz­
nych  jednogodzinnych zasadza ją  og ródkach .—  Pom agałem  jej w  tej 
pracy, odgadłem ja  dziecię, j ą  marzycielkę kobie tę— lub raczej nie od­
g ad łem , uczułem tylko co ona czuła  i g d y  w szystkie  zasadziliśmy, 
kw iateezki świeżością zajaśniały .

—  Im tu będzie lepiej odezwałem się swobodnie, lepiej niż tam  na  
polu pod skw arem  słońca, naw et dłużej będą żyły .

-  Ale gdy w iędnąć  przyjdzie, to smutniej zw iędną, odpowiedziała 
siostra, a j a  me pytałem o s łów  tych znaczenie— to by ły  także s łow a 
mojego instynktu.

B rata  Karola nie przypominam sobie w y łącznem  wspomnieniem 
w  pierwszych chwilach mojego dzieciństwa, bo Karól z nas w szystk ich  
najmniej w  domu p r z e s i a d y w a ł . -  P iz y  rozdziale ogólnej gospodarskiej 
p racy , jemu się część leśna, bardziej domyślną należnością niż w y ra ­
źną ugodą dostała .— Może już  dziewięć lat miałem kiedy się p ierw szy  
raz s tan ow czą  osobną w mojem życiu w y ry ł  p a m ią tk ą .— Zdaje  mi się 
że go dziś widzę jeszcze, rześki dwudziestoletni ch łopak ,  opalony ja k  
góral, c iemnowłosy, czarnooki,  w  zielonej bajowej burce. —  Św isnął 
i na  świśnięcie poskoczył ku niemu wielki czarny  b ry ta n — Karol go 
dla tej barw  y przezw ał Molochem, lecz nieraz żal m u było że tak n a j ­
szlachetniejsze, najulubieusze mu zwierzę, czartowskiem mianem zbez­
c z e ś c i ł ;— chciał mu j e  zmienić n a w e t ,  ale mu w  tein Ludw ika prze­
szkodziła— niechże i Moloch zacznie być dobrym, choćby ja k o  zw ierzę 
tylko, rzekła  do mego. — A Karol, j a k  w szys tk im  dość częsty  i dość 
ż w a w y  s taw ia ł  opór— to nigdy Lud w ince , Ludwinka była  jego  w y­
b raną ,  jego na jukochańszą  z ukochanych, w ięc też Moloch został Mo­
lochem.- A by ł  to pies rzadkiej cnoty— rzadkiej siły7 i odw7ag i— za­
dziwiającego ins tynk tu— nigdy nic ukąsił  nikogo; lecz kiedy mu się 
kto nie podobał, to go na ziemię w yw róci! i trzymał go spokojnie ale
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mocno dopóty, dopóki kto z domowych obronić nie w yszedł. —  Karol 
nigdy nie byłby  zaufał tak przyjętem u od Molocha gościow i— i kiedy 
chciał o kim powiedzieć że złym  je s t człowiekiem— to m aw iał zw y­
k le:— Poterałby go Moloch, oj poterał, jak  się należy.— W spanialsze­
go ani łagodniejszego w  całym  psim rodzie nie widziałem stw orzenia, 
choćby czasem  jak i pokojowiec i szczeknął i rzucił się na  niego— to 
Moloch dumnie tylko m achnął ogonem , o trząsnął się jak b y  zw o d y  
lub kurzaw y i szedł dalej w  niezachwianej powadze swego m ajestatu. 
— No, nie śmiejcie się państw o, że w am  tyle o tym Molochu p raw ię—  
w  całem życiu niespotkałem podobnego jem u  człowieka.

—  Ila  tak , człow ieka naw et— co najsilniejszy swej siły by  nie n ad ­
uży ł.— S ą silni świętemi, ale najsiln iejszy—jeden w śród nich najsil­
n iejszy—  może z resztą przypomnieć sobie—ja  przypomnieć nie umiem 
— okropnie w  tych latach ostatnich mego życia na pamięci podupadłem. 
Jednak dziw na rzecz, jak  w szystko co dawniej było, w szystkie te naj- 
pierw sze obrazy, i znam  dobrze i patrzę n a  nie czystem  okiem i widzę 
je  dokładnie.— Oh ten ogromny, ten poczciwy Moloch, ja k  on wybiegł 
ze sw ojej budy i sw em u panu  się radow ał, gdyż nie użyję na Molo­
cha tego słow a, łasił— Moloch się nigdy nie łasił nikomu, Moloch w i­
ta ł, Moloch się cieszył, baw ił, albo w y w raca ł na ziemię.— Karol przy­
j ą ł  uśmiechem szczery ob jaw  Molochowego przyw iązan ia , poklepał 
go po karku z tak ą  miną z ja k ą  to czasem  oficer żołnierza po ramieniu 
klepie, kiedy mówi o nim do drugiego oficera— patrz to tęgi w iarus.— 
Potem  Karól zaw ołał: „Z itta !” — i ze stajenki naszej w ybiegła w  po- 
skokach składna jak  sarenka, kara ja k  noc klaczka, prawdziwie turec­
kiej rasy , ju ż  ekulbaczona i ponsowym  pokryta czaprakiem .— Tę k la­
czkę ojciec przypadkowo nabył bardzo tanio źrebięciem je sz c z e , m a­
tem  i słabem  naw et, od w ojskow ych kw atery  sw oje porzucających— 
P aro w ał j ą  Karolkowi pod warunkiem  żeby  on sam  n a je j utrzym anie 
za rob ił.— Ten w arunek  zbogacił mię później przy narodzinach zupeł­
nie now ą kołyską; bo chłopiec, coby za konie był pewnie krwi swej 
nie pożałow ał, nie pożałow ał i c z a s u .— W yuczył się koszykarstw a, 
w iązał miotły, spletał słom iane p łach ty  do podłóg sieniow ych, i w po­
bliskich m iasteczkach przedaw ał, a co ładniejsze to naw et do samego
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L w ow a pojechało.— Tym sposobem Zitta miała zawsze podostatkiem 
najwonniejszego s iana, najsmaczniejszego obroku— a jak  dorosła to 
sig i siodło -znalazło. Spotykały też nieraz Karola i sute w  tym w zglę­
dzie w sp arc ia— na kolędę często po kilka korcy ow sa przysypano nm 
do jego składu, a przed rokiem w  dzień urodzin, przy łóżku śpiącego 
jeszcze, siostry rozwiesiły ów ponsowy czapraczek, w którym Zittcie 
tak prześlicznie było. —  Napoleon co w paczce czekolady— książęcy 
tytuł Lefehwrowi przesłał, nie zrobił mu pewnie milszej niespodzianki. 
Karol z radości nie mógł przyjść do siebie, bo on po Zaporozku swoją 
Zittę kochał, on j ą  sam karmił, poił, upiększał, a pewno nie byłby jej 
sprzedał za wszystkie Galicyi i Lcdomeryi skarby. — %itta była jego 
czarną orlicą, jego dziką murzynką, jego zaklętym w  konia płomieniem. 
— A było też widzieć ja k  Zitta patrzy ła  na niego swojem zmyślnem, 
dziwnie połyskliwą białością, odełba odciętem okiem. Jak mu czasem 
ów łeb na ramieniu, z j a k ą ś  lubością wschodnią, m iękką ,  w dzięczną 
a namiętną oparła—jak  na głos jego przybiegała z daleka, a posuwi­
sto, a daleko, a chyżo, a doprawdy nie dopatrzyłby człowiek, czy tam  
ona kopytami ziemi dotknęła się nawet. —  Oj Zitta! Zitta! niedawno 
śniło mi się o niej— i mówcie tam sobie co chcecie moi państwo, ja  po 
tym śnie przez cały dzień nazajutrz weselszy i młodszy byłem .— Otóż 
więc we wzmiankowanej chwili moich wspomnień, widzę Karola wśród 
wszystkich jemu najmilszych przedmiotów, bo zapomniałem powiedzieć 
że miał na plecach sw o ją  dwururkę Augustówkę— fuzya jak cacko — 
św iecąca— leciuclma, niby klejnocik kobiecy, a pew na niechybna, j a k ­
by sama do celu trafiała, zdawało się że strzelającemu dość j ą  było 
w ziąść  do ręki i spuścić kurek, choćby z zamkniętemi oczyma.— Karol, 
który lubił wszystko imieniem znaczyć, nazw ał ją  sobie: „kochanką .’- 
A raz, jak  zaczął mówić o je j  doskonałościach, o jej piosence dla ucha 
najmilszej, to aż się ktoś z mniej go znających zapy ta ł:  „ c zy  daleko 
stąd  mieszka ta młoda osoba*?” — Młodą osobę Karol przedstawił z n a j­
w iększą pow agą ku największemu zadziwieniu pytającego.— No, chłop­
cze, zawołał wtedy, czy chcesz się przejechać ze m n ą?— Ja  na odpo­
wiedź wyciągnąłem  ręce do góry, żeby co prędzej siodła się uchw y­
cić, ale bez strzemienia trudno mi było nań wskoczyć. Brat się uśinie- 

T om J. Z e szvi  18. 4
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elinąl widząc, moje u s i ło w a n ia  i g w iz n ą ł  w ła ś c iw y m  sobie sposobem  
Na gwdźnięcie Zitta p rzy k lęk ła ,  c ien k ą  s w o ją  ż y la s t ą  s z y jk ę  tak  w y ­
c iąg n ę ła  k u  m n ie ,  że j ą  m o g łem  rekam i o b j ą ć ,  a  gdy o b ją ł e m ,  gdy 
sie na grzbiet je j  p rze rz u c i łe m , Z it ta  z e r w a ła  się rów n em i nogami i 
ty lko  j a k b y  na  um ocnieu ie  m nie  s ie d z ą c e g o ,  k a rk iem  silnie w s t r z ą ­
s n ę ł a . — Obwińże go dobrze b u r k ą  żeby nie zm arz ł ,  o d e z w a ła  się p rzez  
okno p a t rz ą c a  m a tk a .

—  O bw inę , obw inę , bądźcie spoko jn i,  o d k rz y k n ą ł  Karol i w zią ł  mię 
p rzed  sieb ie , do piersi j e d n ą  rę k ą  p rz y c i s n ą ł ,  a  d r u g ą  lekko  uzdeczki 
p o trzą sn ą ł .  Na ten zn ak  Z it ta  s u n ę ła — s u n ą ł  Moloch i w  kilka m inut 
j u ż  dom i w ioskę  s trac il iśm y z oczu. (Dok. n .)

KRONIKA PISMIENNNIOZA POLSKA.

l i a d a n ia  w  p rzed m ioc ie  r z e c z y  p r z y r o d z o n y c h  w  ( ia l l i c y i ,  w  K r ó le s tw ie  
P o ls k ie m ,  na W o ly n iu  i na Porfoltk Z p r z y d a n ą  M a p p ą  geogno- 
s ty c z n ą .—- L w ó w .  Nakładem Jabłońskiego, 1 8 4 5 ,  in 8vo, s tr .  
ono

** * $

P o d w ó jn e  m ożn a  mieć s tan ow isko ,  są d ząc  n o w o -w y c lm d zące  dz ie ­
ła, u w a ż a ją c  je' ra z  w ja k im  s to su n k u  zo s ta ją  do l i te ra tu ry  ogólnej czyli 
św ia to w e j ,  to j e s t  do rezu l ta tów  m y ślen ia  w szystk ich  c z a s ó w  i ludów , 
alboliteż j a k ie  m ie jsce  z a jm u ją  w  li te ra tu rze  n a ro d o w e j .  osta tn im  
p rzy padk u  bardzo  w z g lę d n ą  b y w a  w a r to ść  d z ie ła ,  a lbow iem  s to s u je  się 
do w yk sz ta łcen ia  naro du  w  którym  było nap isane ,  i m oże w  niej bardzo 
w y s o k ie  m ie jsce  z a j m o w a ć ,  a r c y  być  poży tec-znem , j a k  np. Chemia 
Ś n iad eck ieg o ,  a  ty m czasem  nie mieć żad neg o  zn acze n ia  w  u m ie ję tn o ­
ści, a lbow iem  on ej nie rozw ija ,  nie p o su w a ,  tylko j ą  p r z y s w a ja ,  w p ro ­
w a d z a  w po jęc ia  narodu  p e w n ą  g a łąź  w iadom ości.  Mogą w p ra w d z ie  
dzieła także  z a jm o w a ć  n a jw y ż s z e  szczeb le  u m ie ję tno śc i  i być  z a r a ­
zem  narodow ym i, jeże li  naród  ten p o w z ią ł  n a  siebie m issy ę  rozw ijan ia



ducha ludzkiego. Dzieła tym n a jw y ższym  żądaniom odpowiadające, są. 
bezwątpienia wielkiem zjawiskiem i zas ług u ją  na uw agę  tych, k tórych  
rozwijanie  wiadomości ludzkich obchodzi, ale j a k  mało narodów  wzię­
ło na siebie to powołanie, tak mało też je s t  dzieł dochodzących do tego 
s tanow iska ,  są one bowiem rezultatem skoncentrow ania  się wszystkiej 
wiedzy w pew nem  dziale umiejętności i dalszem onej rozwinięciem. 
Pospolicie wielkie pom ysły ,  now e  drogi umiejętnościom w ytykające , 
nie są  częstemi. Lavoisier, Davy, Liebich, Jussieu , Many są rzadkiemi 
pojaw iskam i. Ogólne pomysły tych, że tak  rzekę, bohaterów umiejętno­
ści, pospolicie ich nas tęp cy  w y prow adza ją ,  prostują , stwierdzają albo 
zmieniają. Jestto o w a  p raca  w ieków  sk łada jąca  się dla poznania  p raw  
natury lub umysłu ludzkiego. Doświadczenie okazało, że narody przez 
pew ien czas prow adzące rej w umiejętnościach ja k b y  zmęczone, innym 
sw ego m iejsca  odstępują , które z młodemi siłami zbogaca ją  w iadomo­
ści ludzkich przestrzeń. I tak w c z a s a c h  chrześciauskich , po średuio- 
w iecznem  barbarzyństw ie ,  W łochy  pierwsze z pomiędzy narodów' eu­
ropejskich przebudziw szy się, poodkrywali m nóstw o praw d, stworzyli 
pom ysły  nieznane św iatu  s taroży tnem u, ale ju ż  w 17 i 18 stuleciu ITan- 
cya ,  Anglia, Niemcy zaczęły  ich z as tęp o w ać  i W łochy od nich m u szą  
się teraz uczyć, aby  poznać postęp, jak i nasz  czas robi.

Ale za obszernie rozw odzimy się nad stanowiskiem dzieł do litera­
tury ogólnej i szczególnej, czyli św iatow ej i narodowej m ając  zam iar 
zdać sp raw ę  o dziele, którego ty tuł wymieniliśmy na czele; dziele nie 
m ająeem  żadnego znaczenia pod jak im  bądź względem; nie są  to b o ­
wiem badania ,  jak  j e  autor n a zy w a ,  bo nie obznajmił się z umieję tno­
ściami które t rak tu je ,  tylko pozbierał wiadomości pod pew ne  rubryki, 
których usprawiedliwienie trudno w y k a z a ć .— Chociaż literatura n asza  
nie w zniosła  się do na jw yższego  stopnia , na jak iem  sto ją  li te ra tury  
wielkie europejskie; w  każdym prawie dziale umiejętności, może w y k a ­
zać dzieła, które przetorowały drogę następcom , w niektórych oddzia­
łach  za jm ując  w ażn e  miejsce. Tym  sposobem  pow s ta ł  j ę z y k  um ie ję ­
tny  w  medycynie, chemii, fizyce, mineralogii, botanice, zoologii; język 
ten ustalił się i j e s t  ogólnie znany. Autorowi badań właśnie  tenże je s t  
ta jem nicą  i d la tego  now e tworzy i miasto rozwdjania umiejętności, daje
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początek zamieszaniu. A że nadto autor nie obznajmił się z naukami, 
które  w łaśn ie  ro zw ija ,  w y ra z y  jego  now e nie m a ją  ścisłości , konie­
cznie potrzebnej; ztącl pochodzi m a ła  w artość  jego now ych  nazw. I 
tak pomieszał w yobrażen ia  jakie w ogólności p rzyw iązuje  się do for- 
macyi geologicznej i części onej. Zarówno w ylicza  u tw ory wapienia 
skalistego (m a  być  fo rm a c ja  Ju ra ,  k tórą  miesza z przecliodową) z utwo­
rami ołowianemi, miedzianemi, galm anu, które są  pokładami w dobrze 
odróżnionych formacj ach. W y pada ło b y  iżby autorowie zabierający się 
do pisania  dzieł obznajomili się naprzód z p raw dam i przed niemi odkry- 
temi, albo ich niedostateczność w y k aza li ;  bez tego przygotowania lite­
ra tu ra  nie będzie postępowała, tylko liczba je j książek  będzie się zw ię­
k s z a ć ,  a pisarza onej w ypada  u w a ża ć  za niemającego celu w yrozu- 
m ow anego. Ale pos łucha jm y  autora ja k  swe powody w y łuszczą, s k ła ­
n ia jąceg o  do pisania. Pośw ięca  j ą  ziemianom dlaobznajm ien ias ię  z w ła ­
snym  krajem  sposobem zwięzłym a  zrozumiałym; ż e 4 0  lat pracu jąc  nad 
tern dziełem, wiele podróżował dla napisania onego. Jakkolwiek nie­
zaprzeczone s ą  najlepsze chęci i dz iw na w y trw a ło ś ć ,  gdy w ypada  
sądzić  dzieło, je s t  to bezw ątpienia  najm niejsza  zaleta , i ograniczać  
się może n a  pochwały grona  to w a rz y s tw a  z k tórym żyje. S ąd  o dziele 
musi wykazać: co nowego uczynił?  j a k a  je s t  forma w y konan ia  onego? 
Z ty tu łu  trudno już  dojść  co za  przedmiot obra ł autor do sw ych  badań. 
Pow szechnie  przedmioty które p rz e d s ta w ia ,  obejm ują  francuzcy i nie­
mieccy uczeni pod Jeograńą  fizyczną. W  części bowiem pierwszej 
zas tanaw ia  się au tor nad nierównościami ziemi, w  drugiej nad s k ła ­
dem je j  geogn osfy czny m , a  w  trzeciej nad w łasnościam i hydrografi- 
cznem i, bo tanieznem i, meteorologicznemu W  każdej m nóstw o je s t  
usterków , i tak  pomija w  Karpatach g łów ne p a sm o ,  o w e  niebotyczne 
T a t ry — najcelniejsze Gallicj jskie  góry spomina okolicznościowo, u w a ­
ża je  za odnogę; je s t  to w yobrażenie  przedawniałe  a n ie p ra w d z iw e ;  
oBieskidach zupełnie nie wiedział, chociaż S ydow  obszerną onych m o­
nografią napisał.— Jeszcze s łabsza  je s t  część g eo g n o s ty c z n a ;— autor 
n i e m a  ja sn e g o  w yobrażen ia  co znaczy  form acya , trzym a  się zasad 
W ernera ,  nie poznaw szy  ich dokładnie ; na  nowo odkrycia  nie z w a ­
ża .— W  części trzeciej w reszcie uderza podział szczególny7, pod fauną



m iasto zw ierząt znajdujem y wymienione drzew a ,^a pod florą kwiaty; 
o tern niech sądzi każdy co limie.

Zakończając to zdanie sp raw y, rzucimy kilka myśli nad dziełami 
popularnemi.— Pospolicie ludzie mało co z um iejętnością obznajmieni, 
.są najpochopniejsi do pisania dzieł popularnych, służących dla w szel­
kiej publiczności. Zam ierzają bowiem uczyć ogół mniej od siebie um ie­
ją c y , w ydaje się im to bardzo ła tw ą  rzeczą. Zupełnie przeciwnego 
jesteśm y zdania. W ybór praw d dowiedzionych, trafnie a zrozumiale 
w yłożony, należy do najtrudniejszych zadań, i dla tego tak rządkiem! 
są dobre popularne dzieła.

•3

N O W O Ś C I .

Ad. A. Kosiński napisał Szkice przeszłości.
— Olimpija Siennicka ma w ydać Gawędki pokąpielue Podgórzanek 

w Rusku.
—  J. S. Jasiński przełożył Polowanie hasetlisty z Dumasa.
— W ładysław  Chomentowski w ydrukow ał u T om aszew skiego: 

Trzy Obrazy (poezije).
— Ma w yjść  przekład z francuskiego Hygieny popularnej albo 

Nauki zdrowia.
— Sew eryn Porajski znany tłum acz Tajemnic Londynu, przełożył 

w  5ciu tomach d ruku jącą  się pow ieść p. t. W spólnik G rabarza z Du­
m asa, oraz Nocy na  sm ętarzu Pere-la-Chaise, w e 2 tomach.

—  K raszew ski napisał now ą powieść p. t. Milion posagu.
—  Gorączkiewicz W incenty w yda w Krakowie Śpiew y chóralne 

kościoła rzymsko-katolickiego, ułożone w  harmonii na organy.
—  Leonija K rysińska m a ogłosić drukiem sw oje Poezije. Piękne 

z nich w yjątki byw ały  w  Pierwiosnku pani Krakow z podpisem Leon- 
tyny 13.

— l e i  tOi®K3i ( S ł i  *** —


